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ODEZWA „CENTROLEWU”
STRONNICTWA SFJM OW E ODWOŁUJĄ SIĘ  

DO SPOŁECZEŃSTW A

K om isja  polityczna sześciu stro n  
nictw C entrolew u (P  P. S., W y ­
zwolenie, Str. Chłopskie, P  S L. 
P iast, Ch. D. i N. P . R .) uchw ali­
ła w pią tek  i ogłosiła onegda, wie- 
czore»n odezw ę do społeczeństw a, 
■'mawiającą obecną sy tuację poii- 

5 ijc zn ą  w państw ie
„O d czterech praw ie lat —  czy­

tam y w odezw ie —  M arsz Józef 
P iłsudski jest dyk ta to rem  fam ycz- 
nym  K zeczypospolitej. Od czterech 
praw ie lat panu je w Polsce system  
rządzenia tw orzony  stopniow o po 
p rzew rocie m ajow ym . Zycie zbio­
row e k ra ju  kroczy ustaw icznie po 
w ąskiej kraw ędzi oddzielającej stan  
pozorów  praw a od s tan u  b ru ta ln e­
go bezpraw ia. N iepew ność po­
w szechna sta ła się znam ieniem  
w szystkich polskich stosunków  spo 
łecznych i po litycznych; sam ow ola 
i nadużycia adm in istracy jne p rzeo ­
braziły się w zasadę postępow ania 
Wobec s tronn ic tw  opozycyjnych, 
wobec wszelicich m eza 'eżnych sił 
społecznych".

O dezw a stw ierdza, że Sejm  <->- 
becny św iadom y h isto rycznej od­
pow iedzialności swo jej, podjął w al­
kę o przyw rócenie pełni mocy p ra ­
wu , o położenie kresu  system ow i 
ukry te j d y k ta tu ry ; następnie r>mi- 
v  a ciężki kryzys gospodarczy  i 
k ry tyku j gospodarkę rządów  po- 
m aiow ych iako lekkom yślną, bez- 
p lanow ą i un iem ożliw iającą ener­
giczną odbudow ę gospodarstw a poi 
s b e g o ;  wreszcie zaś om aw ia w y­
padki polityczne osta tn iego  roku, 
a więc spraw ę p. Czechowicza, nie 
zw oływ anie Sejm u przez siedem  
miesięcy i usiłow anie steroryzow a- 
nia go po zeb ian iu , o raz oba prze 
silenia rządow e osta tn ich  czasów, 
przyczem  ośw iadcza, iż przesilenie 
o sta tn ie  po to  było przew lekane, by 
S efmu nie dopuści' w ięcej do g ło ­
su. W aru n k i p M arsz. P iłsudsk ie­
go, żądające od Sejm u, aby się wy
rzekł kon tro li nad polityką Rządu 
i nad gospodarow aniem  groszem  
publicznym  a zatem  poddał się 
dyk ta tu rze, m usiały być odrzucone, 
a w ów czas pow ołany  został Rząd 
p S ław ka —  „R ząd jaw nej, w y­
raźnej walki z przedstaw icielstw em
narodu  i z w olą ogrom nej w ięk­
szości społeczeństw a",

„Sejm  został zam knięty  —  koń 
czy ooezwa. —  Zanim  zbierze sie
znow u, musi zabrać głos opinja pu
bliczna. musi zabrać głos rów nież 
o tw arcie i rów nie w yraźnie. Czas 
n iedom ów ień minął. M ilczenie i
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b ierność s ta ją  się tchórzostw eni- 
Żądanie nasze jest je d n o : usun ię­
cie d y k ta tu ry  i p rzyw rócenie pano ­
w ania prawa, w przeciw nym  razie 
nie nastąp i żadne „uspokojeni?"- 
Będą się zaostrzały  dalej walki po­
lityczne Będzie rosła  nienawiść. 
Będą się piętrzyły trudności gospo­
darcze. Będą leżały odłogiem  za­
dania olbrzym ie społeczne, gospo ­
darcze, nastro jow e, od których  
pośw ięcania zależy ju tro  Rzeczy 
pospolitej, je j postaw a w świecie, 
u trw alen ie je j niepodległości Sy­
stem  dyk ta tu ry  prow adzi k ia j do 
katastrofy . Czas skończyć

O dw ołujem y się do opin .,1 p u ­
blicznej. Jeżeli zaś p. P rezyden t 
R zplitej nie chce pow ziąć decyzji 
w myśl woli p rzedstaw icielstw a n a­
rodu, niech w takim  razie rozw ią­
że Sejm , niech w takim  raizie ten 
sp ó r zasadniczy pom iędzy Sejm em  
a M arsz P iłsudskim  rozstrzygnie 
w sposób osta teczny  sam  k ra j w 
d rodze now ych w yborów , ale w y­
borów  uczciwych P ró b y  sfałszo­
wania decyzji k ra ju  w yw ołać by 
m usiały zdecydow any odpór i sa- 
m oob ionę n a ro d u "

D z ie ń
p o l it y c z n y

KO NFEREN C JE P. P REM  JE R a
P rezes Radv M inistrów  p. S ła­

wek przy ją ł onegdaj p rzedpo łud­
niem  dy rek to ra  F unduszu  K u ltu ry  
N arodow ej p. M ichalskiego, następ  
nie o godz. i i  i pół udał się na Za 
m ek gdzie odbył półgodzinną kon­
ferencję z p. P rezydentem  Rzpli- 
te j, po pow rocie zaś przy ją ł p re­
zesa B anku Polskiego p. W rób lew ­
skiego i doradcę finansow ego p. 
D cw eya, a następnie prezesa T ry ­
bunału  Adrr 'm stracy jnego  p. Ró 
życkiego.

K R E D Y T Y  D O D A TK O W E
D o kancelarji sejm ow ej w płynę 

ły usta lone już p ro jek ty  ustaw  
o kredytach  dodatkow ych na ubieg­
ły rok  budżetow y 19 20 -30 , a m ia­
now icie: 3 milj. zł na do tację  
B anku  R olnego n a  cele pom ocy 
k redytow ej dla P o laków  zagranicą, 
182 ,100  zł, na koszty zw iązane z 
w yboram i do Sejm u i S enatu  i 
wreszcie kredyty  na zapom ogi dla 
bezrobotnych . W  uzasadnieniu  
pierw szej z tych pozycu p rzy toczo­
no, iż k redyt ten po trzebny je st dla 
u trzym ania polskiego stanu  posia­
dania zagranicą..)bez natychm iasto  
wego jego uruchom ien ia  m ogłyby 
bow iem  ulec: likw idacji pow ażne
objekty  gospodarcze

LON DYN. —  Wyznaczona została 
nagroda 1000 f. szt. dla pierwszego 
ślizgowca konstrukcji angielskiej i 
pilotowanego przez Anglika, który 
przeprawi się przez kanał La Man­
che przed dniem 31 maja 1932 r.

Ratyfikacja pianti Yomiga
Ewakuacja Nadienji 30 czerwca

P a r y ż , 6 kw ietnia  Senat 
francuski ra ty fiko w a ł plan Y oun­
ga 284 glosam i przeciw ko  8. Tar- 
dieu ośw ia d czy ł, że  term in ew a ­
kuacji w yznaczono  na 30 cze rw ­
ca, jednak w ojska  pozostaną  w 
trzec ie j stre fie  okupacyjnej dopó­
ki plan Younga nie będzie ra ty fi­
kow any  i N iem cy- nie przekażą  
na rachunek Banku w yp ła t mię- 
d zynarodow yc h, przew idzianych
Hj planie Younga funduszów .

P rzem ów ienie Tardicu, s tw ier­
dzające, iż term in ew akuacji Nad 
renji w yzn a czo n y  teore tyczn ie  na 
30 czerw ca m oże  ulec zw łoce  je ­
żeli N iem cy nie w ypełnią  w arun­
ku zburzenia fo r ty fika c ji — w y­
w ołało w kołach po lityczn ych  du ­
że  wrażenie.

1

GROŹBA now ego  ko n fl iktu
SKUTKIEM PUD WYŻKI PODATKU OD PIWA

B e r l i n ,  6 kw ietn ia. — Pro­
gram  finansow y rządu, dom aga­
jący  się bezw arunkow o podw yż­
szenia podatku  od piw a do 75 
p roc. grozi w yw ołaniem  now ego 
Konfliktu w  łonie s tronn ic tw  koa­
licji rządow ej.

W  czasie ostatn ich  obrad  
kom isji podatkow ej R e.chstagu 
poseł baw arsk ie j partji ludowej, 
H orlacher, której p rzed staw ic ie ­
lem w  gabinecie jest m inister 
Schatzel, o św iadczył, iż frakcja 
jego bezw zględnie pro testu je  
przeciwKO podw yższeniu  p odat­
ku od p iw a i że do tego pro testu  
p rzy łączy  się jeszcze 34 posłów  
baw arsk ich , należących  do in­
nych p a rty j. Podniesienie p o d a t­
ku od spożycia p iw a — m ów ił 
poseł H orlacher, — n ak łada  na

A U S T R IA C K I S Y S T E M  P O D A T K O W Y
W YW OŁUJE SILNE WZBURZENIE

W  ie d e ń, 6 kw ietn ia .—O prócz 
dZioiCjózc, ciefTOSatFseys m iesz­
czańskiej p rzeciw ko system ow i 
podatkow em u gm iny w iedeńskiej 
u rządzają  także dem onstrację  so ­
cjalno - dem okraci na przedm ie­
ściach W iednia p rzeciw  sy s te ­
m owi podatkow em u rządu  au ­
striackiego, a szczególnie p rze ­
ciw ko planow anem u podatkow i 
od benzyny. T akże i kom uniści 
zw ołali 3 zgrom adzenia. D yrekcja  
Policji w y d a la  polecenie zam knię 
cia R atusza ze w szystk ich  stron  

P rzew odnicząc  ykom itetu . urzą 
dzającego dem onstrację  m iesz­
czańską, Zimmerl, o św iadczy ł na 
zgiom adzem u, odbytem  w czoraj, 
że w obec odm ów ienia p rzez bur­
m istrza  Seitza  p rzy jęcia  deputa- 
cji, bądą żądania dem onstrantów  
p rzedłożone kancelarji burm i­
strza  Zimmerl zapow iedział,- że 
dem onstranci będą się trzym ali

ram  ustaw ow ych  i że ; agitacja 
pr^cU w nG  ąy sK i.m w i pOG.11.KGvv o 
mu będzie prow adzona środkam i 
legalnem i do 4-go m aja. Po tym  
term inie kończy  się w alka le­
galna. — Poi. Aj. Tel.

Bawarję now e 100-miljonowe cię 
ż a ry  publiczne. M ówca ostrzega  
p rzed  p ro jek tow aną oodw yżką, 
p rzy taczając  jako p rzyk ład , że w  
Anglji w skutek  poaw yższen ia  po­
datku  spadło  spożycie p iw a u 50 
proc. Z w racając się pod ad re ­
sem m in istra  M oldenhauera, po­
seł H orlacher zaznaczy ł, że b a ­
w arsk a  partja  ludow a nie ustąpi 
ze sw ego stanow iska, nie zw a­
żając na żadne g roźny , natom iast 
jest gotow a zgodzić się na pod­
w yższen ie  podatku  obrotow ego.

O dpow iadając na w y w o d y  
p rzedstaw iciela  baw arsk ie j p ar- 
tji ludowej, m inister M oldenhauer 
podkreślił, że rząd przyw iązuje  
w ielką w agę do sp ra w y  p odw yż­
szenia podatku  od piw a i że u- 
chw alem e tak  w ysokiej p odw yż­
ki jest konieczne ze w zględu na 
zobow iązania odszkodow aw cze, 
poniew aż uzyskanie  z innych 
źródeł nadw yżek  na pokrycie  
niedoboru budżetow ego okazało 
się niem ożliwe. M inister w sk a ­
zał na to, ,ze podw yższenie  po­
da ik u od obrotu  jest, ze stanow i­
ska gospodarczego, o w iele cięż­
sze dla Niemiec do zniesienia.

: niż podniesienie podatku od pi- 
jw a . — Pol. Aj. Tel.

R O LN IC T W O  P O G R A N IC Z N E
CIERPI NA DRAK ROLNIKÓW

K r ó l e w i e c ,  6 kw ietnia. —Z 
W arm ji i P og ran icza  nadchodzą

się naw et, że część pola pozo­
staje odłogiem , gdyż niem a od-

Iiczne skarg i na niem ieckie U rzę- pow iedniej ilości rąk  do p racy

U c ^ e c ^ K a
Skazanego na śmierć

W  i ed e ń, 6 kw ietn ia .—„N e u e 
F  r e i e P  re s s e“ donosi z W a r­
n y : Z tu tejszego w ięzienia udało 
się zbiec Józefow i L jubenow ow i 
zasądzonem u na śm ierć za za ­
m ordow anie dziennikarza P etko- 
w a. Sądzą, iż s traż  w ięzienna 
u ła tw iła  mu ucieczkę.

dy P racy , k tó re  m ają obow ią­
zek p rzydzia łu  robotników  sezo ­
now ych rolnych w łaścicielom  
ziem skim . U rzędy  P ra c y  nie 
D rzydzielaią robotników  z Polski 
rolnikom  narodow ości polskiej.

„ G l o s  P o g r a n i c z a "  stw ier 
dza. ż.e rolnicy polscy  o trzy m u ­
ją za pośrednictw em  U rzędu P ra  
cy jakichś w łóczęgów , nie chcą­
cych p racow ać i nie znających 
się na p ra c y  rolnej.

W ładze pruskie w idocznie czy ­
nią to rozm yślnie, poniew aż ż y ­
czą sobie, aby  robotn icy  z P o l­
ski stykali się z Polakam i z P rus 
W schodnich. G ospodarstw a ro l­
ne na W arm ji i Pograniczu, nie 
o trzym ujące robotników  rolnych, 
cierpią na b rak  rak  roboczych i 
nie m oga podołać p racy . Z darza

O dpow iedni p rzydz ia ł polskich 
robotników  sezonow ych odrazu 
brak i te bez trudności rozw iąże.

Przeciw terorowi
Nowa ustawa austriacka

W  ie d e ń, 6 kw ietn ia. — P a r ­
lam ent austriack i uchwali! w czo ­
raj w  południe w  2-giem i 3-ietn 
czy tan iu  ustaw ę o ochronie w o l­
ności p racy  i zgrom adzeniach, 
czyli t. zw . ustaw ę przeciw ko te- 
rorow i. W nioski socjalistyczne 
odrzucone zo sta ły  v  losow aniu 
80 głosam i przeciw ko 69.

R ezultat g losow ania p rzy ję ły  
stronn ic tw a m ieszczańskie bm z- 
liwem i oklaskam i, socjaliści zaś 
okrzykam i „pfuj"1.
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Pouczające zjawisKo
G ŁO D N Y LECZ UBOGI K O N SU M E N T D O M AG A S IE  ZNIŻKI CEN

W  ostatnich kilku dniach m iesz 
kańcy  stolicy mieli m ożność ob­
serw o w an ia  niezw ykle poucza­
jącego zjaw iska, k tó rego  w ym o- 
w a  jest niezw ykle znam ienna. 
P rz y  pryncypclnej ulicy o tw o ­
rzony  zosta ł sklep obuw ia pew ­
nej zagranicznej firm y, co zo s ta ­
ło poprzedzone reklam ą p ra so ­
w ą, zapow iadającą ceny n iezw y­
kle niskie. Pow odzenie sklepu 
osiągnęło rozm iary  tak  im ponu­
jące, że nie w chodząc w  szcze­
góły co do ilości sprzedanych  
par (podobno szło to w  tysiące!) 
w y s ta rc z y  zaznaczyć, że przy  
drzw iach sklepu dw aj policjanci 
musieli norm ow ać ruch tłoczącej 
się publiczności!...

Zapew ne — najła tw iejszym  
w nioskiem  z tego faktu by łoby  
w y rażen ie  ubolew ania, że p ro ­
dukcja zagran iczna zalew a nasz 
rynek  w ew nętrzny , że społeczeń 
stw o  nie u jaw nia patrio tyzm u 
gospodarczego, że rzem iosłu pol­
skiem u i p rzem ysłow i k ra jo w e­
mu grozi na tle takich objaw ów  
zniszczenie i t. d. Takie uw agi 
i w nioski b y ły b y  naw et bardzo 
iłuszne i uzasadnione. Jeśli ta  fir 
na zagran iczna ulokuje na ry n ­

ku np. 100 ty sięcy  par obuw ia 
im portow anego, to rzecz p rosta , 
te  obciąży to ujemnie nasz bi- 
ans handlow y, spotęguje zastó j 
<v k rajow em  g a rb a rs tw ie  oraz 
wśród w y tw ó rcó w  obuw ia, od­
sunie o pew ien m om ent popraw ę 
laszego położenia gospodarcze­
go. To w szystko  jest p raw da.

Ale p raw dą  jest też i to, że z a ­
w rotne pow odzenie tego sklepu 
mówi nam  jeszcze i coś w ięcej. 
O kazało  s ię ., p rzedew szystk iem , 
te  w  Polsce istnieje głodny, chci­
w y konsum ent, k tó ry  — o ile 
:ho.dzi o nasz p rzy k ład  — cho­
dzi bez butów , k tó ry  chciałby 
kupow ać i k tó ry  kupow ać może, 
I to m asow o, ale — po p rz y s tę p ­
nych cenach. O buw ie po 30 — 40 
zł ,p a ra  znajduje n abyw ców  go­
tów kow ych w  tak w ielkiej ilości, 
t e  policja musi regulow ać ruch 
w drzw iach sklepu, natom iast 
pbuw ie po 60 — 80 — 100 zł., 
choć doskonale — nabyw ców  nie 
przyciąga. I ta  obserw acja  musi 
społeczeństw u, a zw łaszcza  m ia­
rodajnym  czynnikom  przem ysłu  
f handlu o tw orzyć  nieco oczy.

Społeczeństw o odsunęło się ud 
sklepów , poniew aż ceny  na ry n ­
ku tow aro w y m  są za w ysokie, 
poniew aż skala zarobku p rodu­
cen ta  i pośrednika zo sta ła  p rze ­
sadnie w yśrubow ana, poniew aż 
produkcja k ra jo w a źle kalkuluje, 
nie w czu w a się w  sy tuację  od­
biorcy , nie sposobi się do w alki 
o u trzym anie  rynku.

Ten sklep, o k tó rym  tu m ów i­
my, jest sym bolem . Bo tak jak 
on dziś tysiące p rzyciągnął do 
sw ego obuw ia, tak  jutro inne 
sklepy, po o tw arc iu  gran icy  pol­
sko - niem ieckiej p rzyciągną inne 
ty siące  do zagran icznych  try k o ­
taży , bielizny, ubrań, m ydeł, 
garnków , kapeluszy  i t. d. Bo 
w szystko  to zdołają zaoferow ać 
po cenach tanich, i to tanich nie- 
tylko dlatego, że będą to specjal­
ne ceny  „sz tu rm ow e4*, stw orzone 
dla zaw ojow ania rynku, ale ta k ­
że i dlatego, że będą to ceny, w y

nikające z rozsądnej kalkulacji 
m asow ej produkcji i m asow ego 
obrotu, ceny  realizujące zasadę 
„m ałe zysk i p rzy  dużych i t rw a ­
łych  obrotach sta ją  się dużemi 
zyskam i4*. B ędą to ceny, w y n ik a ­
jące ze znajom ości rynku , k tó ry  
nie je s t w  stanie n aw et na ra ty  
konsum ow ać ow oców  drogiej, 
niefrasobliw ie kalkulow anej p ro ­
dukcji, ale na k tó rym  żyje jesz- 

.cze odbiorca średnio  dobrego to ­
w aru  po um iarkow anej cenie 

T ych  nauk, k tó re  p łyną z nie­
przerw anego  ruchu w  o p isy w a­
nym  p rzez  nas sklepie zag ran icz­
nego obuw ia nie pow inien nikt 
lekcew ażyć. To jest nauka, k tó ­
ra  sypie „ b a ty “ polskiej indolen­
cji, polskieum  w ygodnictw u, pol­
skiej n iezaradności ekonom icznej. 
Bronić się przed  takiem i nauka­
mi ła tw a  m etodą zam ykania  g ra- 

; nic nie będzie m ożna zb y t długo. 
A naw et już w cale  nie można..

O d z n a c z e n i a

DLA ZASŁUŻONYCH
W dniu 5 b. m. p. wice-minister 

Przemysłu i H andlu F r. Doleżal w 
otoczeniu wyższych urzędników Mini­
sterstw a doKonał po krótkim  przemó­
wieniu dekoracji.

Odznaką K rzyża  Komandorskiego  
p. inż. Sągajłło W itolda, Dyr. W ar­
szawskiego Towarzystwa Kopalń 
Węgla.

K rzyżem  O ficerskim  pp. inż. A le­
ksandrowicza Stanisława, Dyr. Zakł. 
Wodociągowych we Lwowie, Haase 
Jerzego, Gen. Dyr. Handlowego Gór­
nośląskich Zjednoczonych H ut Kró­
lewskiej i Laury, inż. Rosiewicza  
Stanisława, Dyr, H uty .^Częstochowa" 
T-wa Zakl. Metalowych, B. Hantke

f & t  23  O J .  .^ r tw W arszawie, Dr. inz. Kręglewskiego  
Adam a  Członka Zarządu Sp. Akc. 
„PI. Cegielski1', Maciejewskiego Fran  
ciszka, Dyr. F abryki „Wielkopolska 
W ytwórnia Chemiczna", Sp. Akc., 
inż. Morawskiego Romana, Dyr. 
Pierwszej Polskiej Fabr. Lokomo­
tyw w Chrzanowie, Otmanowskiego 
Kazimierza, Prezesa Zw. Tow. Ku­
pieckich i K orporacji Kupców Chrze­
ścijańskich, inż. Seiferta  M ieczysła­
wa, Dyr. Krakowskiej Gazowni M iej­
skiej, W ice-prezesa Zarządu Związ­
ku Gosp. Gazowni i Zakładów Wodo-

PRZEM YSŁOW CÓW
ciągowych w Państw ie Polskiem, 
W artalskiego Stanisława, Dyr. Izby 
Przemysłowo - Handlowej w W ar­
szawie.

K rzyżem  K aw alerskim  pp. inż 
Tora Eugenjusza, Dyr. Miejskiego 
Muzeum Przemysłowego.

Korz/ści Gdańska
wobec polsko - niemieckiego 

traktatu handlowego.
Obecny tra k ta t handlowy polsko- 

niemiecki, jakkolwiek nie zniósł je sz ­
cze wszystkich ograniczeń we wza- 
;emnym handlu obydwu krajów , to 
jednak złagodził znacznie na jo strze j­
sze dotychczas zakazy reglam entacją - 
ne.

Dla G dańska przyjęcie trak ta tu  
mieć może bardzo dodatni wpływ na 
rozwój jego stanu gospodarczego 
przy wzno-wionej wymianie handlo­
wej polsko - niemieckiej.

W ubiegłym roku przez Gdańsk 
przeszło 25 proc. całego wwozu 
do Polski i tyleż praw ie towarów 
eksportowych, gdy przez Gdynie, 
wwóz wynosił w r. 1928 — 1 proc. 
i 1929 — 2 proc., a  wywóz 1,8 i 2,.' 
proc.

P rz e g lą d  p ra sy
RESPICITE FINEM!

O dezw a sześciu stronnictw  
„centrolewu** dorzuciła w y raz is ty  
akcent do całokszta łtu  sytuacji. 
Z jednej s trony  rząd , k tórego  
oblicze nie pozostaw ia przecież 
żadnych  w ątpliw ości, z drugiej 
opozycja, k tó ra  uderza  w tony 
bardzo zdecydow ane. Położenie 
napręża  się do granic na jw yż­
szych, poniew aż konflikt pogłębił 
się i u jaskraw il już całkowicie.

„K u r j e r P o r a n n y "  stw ier 
dza że:

„K ażdy m yślą cy  i do jrza ły  
polityczn ie  obyw atel musi w  
sw ojem  sum ieniu ocenić, k tóre  
z  tych  dw óch pojęć, która  z  
tych  dwóch, jak się m ów i w  
żargonie p o lityczn ym , ideolo­
gii, je s t ideologją rozum niej­
szą  i zbaw ienniejszą  dla publi­
cznego dobra.
No, tak! Społeczeństw o ocenia 

i gotow e byłoby dać w y raz  sw e­
mu poglądow i na w iele na jisto ­
tn iejszych zagadnień chwili, ale...

Ale — kiedy będą w ybory?  Bo 
na wiecach jak to  na wiecach. Kto 
wiec zwołuje, ten nim kręci i rz ą ­
dzi. I dopiero kartk i w urnach, 
uczciwie obliczone, dadzą w yraz  
sądu opinji...

Ale do w yborów  pewnie dale­
ko. N ajprzód zapow iedziano 
„uspokojenie**, na co „ G a z e t a  
W a r s z a w s k a * *  z punktu od­
pala:

— M ożna nazw ać w strzą sa ­
jącą zapow iedź now ego gabi­
netu, że chce on przeprow adzić  
uspokojenie kraju. Trudno o 
w ię k szy  kontrast, jak p rzeci­
w ieństw o te j zapow iedzi i r z e ­
czyw isto śc i. R ząd  ten m oże  być  
w szys ik iem , a nie rządem  uspo  
kojenia. rp '-t,A->

Istotnie — „manilest** s tro n ­
nictw  opozycyjnych, z resz tą  
p rzez S tronnictw o N arodowe nie 
podpisany, niedw uznacznie daje 
do zrozum ienia, że uspokojenie 
będzie trudne. „R o b o t  n i k “ 
w ykropił wezwanie p ierw szom a­
jowe, w którem  woła: „Bądźcie
w szyscy  go tow i!“ i kończy nie 
bez m elancholii:

Choć zaw iodły w szystk ie  inne 
maje, nie zaw iedzie nigdy M aj 
P ierw szy ...

M y zaś sądzim y, że i socjali­
sty czn y  „m aj“ niczem  szczegól­
nie zachęcaj ącem  nie pachnie.

B rzm ią więc fan fary  bojowe. 
Zapał i w erw a tętn ią po gościń­
cach. A tym czasem  k ry z y s  go­
spodarczy  traw i i nęka k ra j. Na­
w et spokojny „ D z i e n n i k  P o ­
z n a ń s k i "  w idzi, że:

— R ządow e zarządzenia  ra­
dykaln ie  życ ia  gospodarczego  
nie ulecza, o ile nie bedzie z 
nim i współdziałała o żyw cza  
energja i wola tw ó rcze j inicja­
ty w y  jednostek.
N ietylko jeanostek! C ała m asa 

społeczna m usi w spółdziałać. 
W szystk ie  siły m uszą być uru­
chomione. I cokolw iek tej w spół­
p racy  p rzeszkadza, co ją  ham uje, 
utrudnia, opóźnia, to w szystko  
winno być bezw zględnie usunię­
te. Zarów no od s trony  rządu  jak  
i od s tro n y  społeczeństw a winny 
być stanow czo usuw ane w szelkie 
pierw iastk i nieufności, zw ady 
i rozterki.

Bo spójrzm y, co się dzieje po 
świecie. F ranc ja  idzie całą parą, 
aż do zaślepienia na w spółpracę 
z Niemcami. 527 głosów  przeciw  
38 padło w P a łacu  Burbonów  za 
ra ty fik ac ją  planu Younga. „K u- 
r j e r  W a r s z a w s k i "  zw ra­
ca uw agę na tę okoliczność, że 
z T rak ta tu  W ersalsk iego  w y k ru ­
sza się punkt po punkcie. Co m o­
że być w dalszej perspektyw ie?. 
C zyje to  będą zw ycięstw a? Jaki 
jest rachunek Polski w tych  con- 
to - co rren tach?

„A B C“ słusznie m ów i na tle 
naszego położenia, że

— Żadna po lityka  nie potra­
fi zasłonić ani niedoli dnia 
w czorajszego , ani troski dnia  
ju trze jszego . P rzed  P olską, jak  
długa i szeroka , kupa roboty.

T e j szarej z  zakasanem i rę­
kaw am i! R eprezen tacji dosyć!  

.W y k re só w  dosyć! P otrzebne są  
plan, o łów ek, n o życe  i m iotła. 
Poczem  sm ętnie dodaje, że 

przyczYną p rzy czy n  naszego zła, 
pow szechną cechą dnia jest „brak  

I zaufania, k ry zy s  zaufania".
| Nic innego nie tw ierdzim y  od 
m iesięcy. T rzeba  s tw o rzy ć  w a- 

i runki odbudow y zaufania w  pań- 
| s tw ie i w  społeczeństw ie. Zbli- 
1 żyć ku sobie ludzi i zm usić ich,
| aby  byli sobie braćm i a nie ty -  
| grysam i!

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I

L O D Z I E  I B E S T « J E
P O W IE Ś Ć
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Chłopi naw et niew iele gadali do siebie w zajem . 
K ażdy by ł za ję ty  w łasną  pracą, każdy  m yślał, jakby  
najprędzej w ydolić zadaniu, k tó re  mimo w szy stk o  na 
suw ało  pow ażne obaw y  i w ątpliw ości. O staw ienie bo­
wiem  dobytku  w  takich w arunkach , pod gołem  nie­
bem, nie było  rzeczą  p rostą  i bezpieczną. 
I gdyby  nie ostateczność, k tó ra  chłopów  do tego zm u­
siła, a na k tó rą  w szy scy  się godzili, pew nieby  do z a ­
r ż e n ia  tego leśnego obozow iska nie doszło.

Niecierpliw ie w yg ląda ł Ślaz na drogę następnego 
ranka, czy  w ypadkiem  nie do jrzy  zbliżających się no­
w ych  jakich zastępów  w roga, co uw ziął się na zgubę 
S ta re j W ólki. W yglądali tak  sam o inni gospodarze. Co 
miało się stać, niechby się s ta ło  jaknajprędzej, bez d łu ­
giego w yczek iw an ia. Lepiej n ieszczęściu odrazu spoj­
rzeć  w  ślepia, niźli czekać na nie Bóg wie, jak długo.

C hata  starego  Ś laza s ta ła  na końcu w si od za ­
chodniej strony , m ógł w ięc p ie rw szy  dojrzeć n iebez­
pieczeństw o, g d yby  się zbliżało do S ta re j W ólki. W y ­
p a try w a ł w ięc chłop pilnie, ale nic dojrzeć nie mógł. 
W szystko  na drodze w ioskow ej było  spokojne, jak 
chyba spokojne nigdy daw niej nie byw ało . Serce s ta ­
rego k ra ja ł ból nie dający się w ypow iedzieć, kiedy 
oglądał na rodzone sw e oczy m artw o tę  w iejącą z d ro ­
gi, na k tórej daw nem i czasy  zazw ycza j ruch b y w ał

wielki. Ścinała się w  sercu  sta rego  żałość, z której 
sobie naw et nie um iał dokładnie zdać sp raw y .

K iedy tak  p a trz a ł w  dal siną, dojrzał w reszcie  ja- 
kow yś ruch na drodze. Zbliżała się furka, zaprzężona 
w  jednego konika, a w y ład o w an a  ‘jakby  drobiazgiem  
dziecięcym . Obok sz ły  jakieś postacie, ni to dzieci, ni 
to podrostki. Na przedzie  biegł pies ow czarek , z ty łu  
m igała postać kobieca, odziana w  chustę, w olnym  
człap iąca krokiem , jakby bólem  ogrom nym  zd jęta  
i pozbaw iona sił.

S ta ry  w p a try w a ł się w  furkę, w  drobiazg  idący 
tuż obok w ózka, w  psa, k tó ry  zdaw ał się przew odzić 
tej dziw nej w ypraw ie . W  m iarę zaś jak zb liżała  się 
furka, niepokój począł ogarniać duszę starego . P rze - 
stępow ał z nogi na nogę, p rzy k ład a ł rękę do czoła, 
postąp ił n aw et parę  kroków  naprzód  bezw iednie.

— B artłom iejow e to, czy  nie B artłom iejow e? — 
rozm yśla ł w  duchu.

Kiedy furka zb liży ła  się w reszcie , że m ógł rozpo­
znać tw arze , zasęp ił się ; s ta ry  w ielce. R ozpoznał 
w  dzieciarni idącej obok w ózka, dzieci B artłom ieja 
G rzyw acza, w  kobiecie zaś  k roczącej z ty łu  w  o dda­
leniu w łasną  córkę, M agdę.

— B artłom iejow e.... — pow iedział do siebie głośno 
sta ry . I pośp ieszy ł na spotkanie ze ściśniętem  sercem , 
p rzeczuw ając nieszczęście.

— Niech będzie pochw alony... — w y szep ta ła  k o ­
bieta, nachylając się do ręki s tarego  i zalew ając się od­
razu  łzami.

— Pochw alony... A cóż to?
— Oj, ja n ieszczęśliw a!... Oj, doloż moja, dolo!...— 

szlochała kobieta. D zieciarnia też u d erzy ła  w  bek.
— Co ci? — pyta? s ta ry  za trw ożony .
— A dyć zabili m ego Miemce... Zabili!...

— B artłom ieja?
— A ino... Jego mi zabili... Oj, doloż moja, dolo!....
W  starego  jakby  piorun uderzy ł.
— M iem ce? — p y ta ł d rżącym  głosem .
K obieta ty lko ruchem  g łow y da ła  odpow iedź 

tw ierdząca, nie p rzesta jąc  szlochać.
— Za co? Bez cóz to?
— Pedzieli... co n iby inioł być  śpieg... I zabili nie- 

boroka....
S ta ry  nie w ie rzy ł w łasnym  uszom .
— Co ty  godosz, M agda?
— Oj, zabili mi go!... Zabili!... Co jo te ra  pocznę?
— Jak  beło?
S ta ry  w strzą sn ą ł silnie ram ieniem  córki, chciał 

w iedzieć w szy stk o  w  jednej chwili.
— A dyć w czo ra  zrana... — poczęła  opow iadać ko­

b ieta  p rzez łzy, — ktosi w y sad z ił kolej... dw ie mile od 
nos... W  lesie.... P rzysz li M iemce i pedzieli, że to pew ­
nikiem mój... A przecie on bez całki ten czas beł do- 
ma... Ośmieli się telo i pedzieli, że je śpieg ruski...
I zabili go, nieboroka... Zabili!...

— A ty  czem u, jak cygan icha?  W e św ia t z dziec- 
kam i?

— Bo me w ypędzili z doma... Z dzieckam i w y p ę­
dzili.... Oj, doloż moja, dolo! Co jo te ra  pocznę? Gdzie 
się obrócem ?

— M iem ce cie w ypędzili?
— Oj, tak!... tak!... W ypędzili... I spolili szyćko!... 

Nie ostaw ili nic.
— A kaj zabili B artłom ieja?
— Kole domu... I tam  go zakopali na niepośw ie 

canem... Oj, doloż m oja, dolo!... O, Jezusie mój naj* 
słodszy!...

,(C. d. n j .
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R a d  j o
Program  Polskiego Rad jo na śro­

dę dnia &-go b. m .:
W ARSZAW A: 12 JO— 1S.10 Mu­

zyka gram . 15.15 Odczyt dla m atu­
rzystów  p. t . : Parlam entaryzm  an­
gielski oraz Powstanie Kościuszkow­
skie i upadek Polski. 16.15 Transin. 
z Krak. 16.4.5—17.15 Muzyka gram . 
17.15 O zaw ieraniu unów  między­
narodowych. 17.44 Koncert 19.12 
Skrzynka poczt. - roln. 19.25—19.40 
P łyty gram . 20.15 Feljeton p. t . : Syl­
wetki pionierów. 20.30 Koncert soli­
stów. 21.10 K w adrans lit. .21.25 L . c. 
koncertu. 22.10 Feljeton p t . : Jak  
zostałem lekarzem w niewoli. 22.25 
O statnia Fala. 23.00—24-00 Muzyka 
tan.

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert
gram of lt':15—16.00 Transm . z W ar­
szawy. 16.15—16.45 Aud. dla dzieci. 
16.45—17.15 Koncert gram . 17.15--
17.40 Odczyt p. t . : J . M. Rilke. 17.45 
Koncert z W arszawy. 18.4 5 Kwa­
drans harc. 19.25—19.50 Rola sa­
downictwa w życiu społeeznem. 20.05 
—21.05 Koncert wieczorny. 21.10 
K w adrans liter, z W arsz. 21.25 D. c. 
koncertu. 2*2.10—23.00 Feljeton i 
kom. z W arsz. 23.00—24-00 Muzyka 
tan.

POZNAN: 1 S.05— 14 .0 0  Konc.
gram . 16.55—17-15 Pogad. franc.
13.15—17.45 Aud. dla dzieci. 17.45—
18.45 Konc. solistów. 18.55— 19.05 
Hupścik mowi. 19.05—19.25 Silva r e ­
rum. 19.25— 19.45 Wychowanie fi­
zyczne. 19.45■ 20 05 Feljeton literac­
ki. 20.05— 20.30 Obrazki współczesnej 
Turcji. 20.30—22.00 Wieczór w N ea­
polu. 122.15—24-00 Muz. tan.

KATOW ICE: 12.05—13.00 Kon
cert gramof. 16.15—16.45 P rogram  z 
K rak. 16.@.5— 17.115 Koncert gram.
17.15—17.4-5 Insurekcja Kościuszkow­
ska w ""rylogji Reymonta. 17.45—
18.45 Koncert z W7arszawy. 18.45 — 
19.Ob Rozmaitości. 19.05—19.20 Odci­
nek powieściowy. 19.20— 19.45 Gospo^ 
dyni śląska. 20.05—20.30 Dzieci w 
przyrodzie. 20.30—22.10 Koncert wie­
czorny. 22.10—22.35 Feljeton z
"Warszawy. 23.00 Skrzynka poczt. |

W ILNO: 12.05—13.10 Muzvka
gramof. 15.15— 16.00 Transm . z W ar­
szawy. 16.05—16,30 Mała skrzynecz-i 
ka. 16.30—17.00 Koncert gramof.
17.15—17.40 Rekolekcje radjowe. 17.45 
Koncert z Wrarsz. 18.45—19.05 Po­
gadanka muz. 19.05—19.30 Aud. w e­
soła. 19410— 19 45 Lekcja włosk. 20.05 
—20.30 Przegląd filmowy. 20.30 — 
23.OC Transm . z W arsz. 2S.00—24-00 
Muz. lekka.

LWÓW: 12.05— 13.00 Końce g ra ­
mofonowy. 17.45 Koncert z Warsz. 
19.00 Rozmaitości. 20.05 — 24-10 
Koncert z W arsz.

ŁÓDŹ: 15.15— 16.00 Transm . z
W arsz. 16.15 Aud. z K rak. 16.45 Mu­
zyka gram . 17.45 Koncert z Wiarsz. 
19.05— 19.30 Wesoła aud. z Wilna.
19.40 Transm . z W arsz. 20.15 Felje­
ton z W arsz. 20.30 Koncert wieczór- 
ny.

ZA GR A N ICZN E: 20.00 Praga.
Koncert Filh. 20.00 Langenberg. 
Car i cieśla — opera komiczna. 20.00 
Wiedeń. Koncert symf. 20.15 K open­
haga. Koncert symf. 20.20 Króle­
wiec. Koncert symf. 20.30 Lipsk.
Vom Teufel geholt — sztuka K nuta
Ham suna. 20.80 Berlin. Rausch — 

* komedja S trindberga 21.02 Rzym .
Koncert symf. 21.15 Londyn. (N atio­
nal). W yspa zaczarowana — operet­
ka. 21.30 Sztu tgart. Koncert. 22.40 
Londyn (N ational) . Recital W. Lan­
dowskiej.

WŚRÓD 
W KDAWNICTW

„R E V 1E W  OB’ P O LISH  L A W  
A N D  ECONOM ICS“. —  „Zeitschrifi 
fiir  Polnische Recht und W irtschafts-  
wesen“. — Wyszedł z druku II-gi 
rocznik pow yższego czasopism a. 
T reść działu niem ieckiego jest n a­
stęp u jąca . P raw o  Pubiiczne: prof. 
W acław  M akowski —  K w estje 
K onsty tucy jne  w Polsce, prez. A- 
leksander Lednicki —  P aneu ropa  a 
Polska, dr. A leksander D ubieński— 
Polskie P raw o  Budżetow e, prez. 
Jan  K opczyński —  P raw o  urzęd 
nicze; P raw o  pryw atne i hand lo ­
w e: prof. dr. B ronisław  H ełczyń- 
ski —  O chrona m niejszości w pol- 
skiem praw ie akcyjnem , adw. H en ­
ryk K on —• Z astosow anie now ego 
praw a akcy jnego  do daw nych spó ­
łek akcyjnych, dr. Leon B abiński— 
P raw o  p izew ozow e lotnicze, dr, 
W łodzim ierz D bałow ski —  P ro ­
jek t unifikacji procesu cywilnego,, 
prof. E. Stan. R ap p ap o rt —  K on 
gres P raw ników  w W arszaw ie, dr. 
Leon Boryński —  O rzecznictw o 
Sądu N ajw yższego; P raw o  K arne 
i P roces K arn y : prof. dr. ‘S tefan 
G laser —  N ow a pow szechna ordy­
nac ja procesow a, dr. R uao lf L an- 
grod  —  P raw o  karne skarbow e, 
prof. E. Stan. R appaport —  M ię­
dzynarodow y kongres praw a k a r­
nego, dr. Leon Boryński — 
O rzecznictw o karno - skarbow e 
Sądu N ajw yższego; P raw o  .admi­
n istracy jne : dr. R udolf L angrod  — 
S tosunek  praw a podatkow ego do 
pryw atnego, dr. M. Z. Ja ro szy ń ­

ski — Sam orządy w f Polsce, dr. 
K onrad  K och’ —  O podatkow anie 
inw estycyj w przemyśle, dr. Jan  
M oraw ski —  K ongres praw a atimi- 

j  nistracy jnego , Ju d y k a tu ra  N ajw yż­
szego T rybunału  A dm in istracy jne- 
go —  dr. D. O rsk i; P raw o  gospo­
darcze i socjalna polityka: dr. F e­
liks M łynarski —  Z łoto i, złofa w a­
luta, dr. Jan  Zieleniewski K o n ­
cen trac ja  w polskim  przem yśle, dr. 
J P aęt?rnąk  -• Sadow nictw o w 
spraw ach ubezpieczeń -j ilnych . 
'1 abele sjfttysi*Ł zne. d g ti-rz ’>ce za­
granicznych spółek .nkcyjnycjit w 
Polsce; B ib ljo g ra fja : praw nicza i 
Polsce ’. ..B iblicgrafja : praw nicza i
ekonom iczna, Skorow idz do orzecz 
nici w-3

ISeigł angielski zaw iera tłum a­
czenia • aktualnych i zunifikow a­
nych ustaw  połskicli i rozpo rzą­
dzeń Hjidy H jąnislrów . Cena książ­
ki 21  zł. w Polsce, a 12  mk. niem. 
zagranicą.

Z naw cy pałą gilzy „Znicz" 
BR O N ISŁA W  SZYBOWSKI i 
S-ka. W arsząw a M arszałkow ­
ska 49, teł. 162-48

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam i. 

Dogodne warunki.

N a sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca
FOĆHMARA

Zgoda Nr. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki meskie
KAROL STEGNER

Tręoacka Nr. II.

M E B L E

Fabryczne Składy Mebli
M. KLASURA

W arszawa, Żórawia N r. 2 i Chmielna 
G. Poleca- meble gw arantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, b iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty .

„O U TO PEi.SA"
Proiezy nowocześni

Fasy lecznicze
Pupturowe banda 

że
Gumowe pończoch1 

poleca

W . Lachowicz
W arszawa 

Marszałkow ska 12%

S FLORYDA’
Chmielna N r. 41 róg Marszałkowskiej.

^  n o , a

n w e i i j o l
J  FA R BU JE  N AT YC H M IAST  SJWE /  LUB JA i NE WtOiY NA KAZ&Y ŹĄDAWY KOLOR,JtfT PEWUA 

W l£ « K O O U U * M - A T V Y  łPOtÓB UŻYCIA.

■ K3PUC I SPRZEDAŻl

KUPUJĘ MEBLE, pianina, dywa 
n i,  futra, antyki i kwity lombardo­
we. Lcś, Marszałkowska 131, tel. 
138-37.

C H R Y P K Ę  
D U S Z N O S Ć  
TG.  p: G A R D Ł A

"su w BEIG LM I£PASTYLKI i
M P r t H A  M - ł *  G Ą S E C K l £ G O

w Wab® zAwię,ut.Freta 1ó. y
Sprzedają apteki i składy apteczne. N

PIECE SZRAJCEłtA TĘSZ
h o c n a  I trw a ła  k on struK fla sta ła  h e rm e tyczn o ść
a sku.kiem  tego RO% O S Z C  JC tn ^ S C i opału w porównaniu do ł 
wszystkich pleców kaflowych ( O T o c z i v c t i  rem o n ­
t ó w .  e i t e i y B j  y w a r a  l c i a .  a a lm s r  P.-żeszłóf5 0 0 ©  ( z* w 

w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędw, 
W y n a l a z e k  3 i v y r 6 b  c a ł k o w i c i e  p o l s  1 e

K A R O L
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-53.

UDZIE MC.tNA NAJT1K1EJ KUPIĆ?
A  T Y .  11

W ielka „kazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów.

N. WENTKGWSKI
(Jasna N r. 12 tel. 170-99.

g g j j  F A R B Y ,  L A K I E R Y

F arby  lakiery  i chem ikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W arszawa, ulica Podwale N r. 15, 

telef 335-22 i 191-80.

BSwŚT 
m  n F U T R A BST51

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. W arunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna N r. 35 tel. 65-51.

F U T R A
R aty najdogodniejsze i najtan iej. 
P rzerabianie i rep a rac ja  fu ter, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogroazka N r. 27, tel 249-08.

N a ra ty  i za gotówkę! Wykwintno 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota N r. 15.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka N r. 11 m. 13, 
tel. 406-61. P rzyjm uje wszelkie obsta 
lunki z włacnych i powierzonych ma- 

terjalów . Ceny przystępne.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka N i. 25. Poleca wyk­
w intna robotę swoich i z powierzonych 
m aterjałów . Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w W arszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjm uje obstalunki z 
własnycn i powierzonych m aterjałów , 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

Lekarz - dentysta 
I. SŁONIMSKI

przeprow adził sit; z Hożej na ul. 
T rębacka 15 (obok W ierzbow ej) 

tel. 542 - 44.

MEBLE w ysprzedaje  w  p raco ­
wni na d ługoterm inow e spłaty . 
P rzyjm uje w szelkie obstalunki 
w zakresie stolhiistwa i tapicer- 
s tw a  J. WIŚNIEWSKI, O grodo­
w a 61. w  podw órzu na lewo.

M E B L £
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na r a ­

ty, wytworni własnej, poleca
F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

Protezy z duraiuminiuiii
niezwykle lekkie i trwa 
łe, (ostatnia zdobyć 
techniki), aparaty lecz 
nicze - ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo . 
we), pasy przetmklino 
we i brzuszne, wkładk 
na płaską stopę i obu

wie lecznicze.| " \  “•
Poleca Wytw Pizyrz. Ortop.

MARSZAŁKOWSKA 42 I plRtrt,,
telefon 146 52. ’

Medale złote: Petersburg 1916, 
Warszawa 1927. 

F i r m a  c h r z e ś c i j a n  Sf k t

lT 2  s z k o ł y  r .R O J U

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialn;e, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe g ar­
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielam^ kredytu! Krucza N r. 34.

STEFAŃSKI

O K R Y C IA H i t ,
( D A M S K I E  I  K Ę S K I E

Ważne dla Pań! Suknie wizytowe, 
whcllo. wybór, ratam i. F u tra  najtan iej

” na TriTnieś spłat
BR. UNKIEW1CZ

Hoża N r. 54, m. 2.

N a r a \y  i za gotówkę. W ykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od­
daje na dogodnych warunkach. So 
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

EEkBW m o K c T o e H Y . 
t r y k o t  a S e

I * 1 I 
RH
■ s s ę

Fabryczny Skład Pończoch 
i T rykotaży

FR. KRAKOWIAK
W arszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 

fabrycznych.

STEFAN KLE W IN
W arszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz tryko ta­
że, damskie reform y, pończochy ; r ę ­

kawiczki po cenach przystępnych.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JUL JAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy Świat N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reform y w wielkim wyborze.

Szkoła Kroju przyjm uje zapisy, ct 
dziennie ; przyjezdnym locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich Waiszaw. 
Wspólna N r. 37 +el 10' T

H i
f l i s
Na raty . Po 5 zł. -tygodniowo! Wy 
żymuczki am erykańskie, olatei 
N orb lira  i F rageta , serwisy stołowi 

"" szkło i porcelana, naczynia 
aluminiowe.

„ W Y G O D A '
M arszałkowska 38 m. 20. l i  bram..

R Ó ^ I ' 2 U l
Pracownia Artystyczno-Rzeźtiarsko 

Kamieniarska
K. R. EOZIŃSKTEGO 
BR. SZYMBORSKI

ul. Powązkowska N r. (18 j 76) dom, 
własne przy budce Jstfrawaj ów elekti 
W arszawa. Telefon 1 96 52. - Kont 
czekowe P. K. ’ O. 12282 Pomniki 
g ran itu , m arm uru i piaskowca ‘ Bu 

dowa grobów i roboty budowlane.

F abryka luster i szlifiernia szkłu
B-CIA Ba BICZ

W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02 
L ustra  meblowe i galanteryjne szkn 
techniczne oraz ' wszelkie roboty v 

zakres szklarstw a wchodzące.

Nowoczesna W ytwórnia stempli i k ii ' 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, Żytnia N r 27.

P ióra wieczne reparu je  specjalny 
klad po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat N r. 33. w podwórzu 

Tel. 140-29.

G 9 T O P E 9 Y S S N E

i

un/konywa.
SZEW C^ '0 dEDYjTA

S l e k i o r a l n a  19.

P.A t e f o n y
prawdziwe poleca Główny Skłnd
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. W arunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Z a k ł a d  K A M I E N I a R S K I
Wykonywa roboty marm urowe, gruni 
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne Nowy 

Świat N r. 38. tel 14-592.
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Co słychać w Warszawie? 
K r ó t k o t e r m in o w a  p o ż y c z k a

N A  S P Ł A T Ę  W E K S L I M IE JS K IC H .

P. m inister skarbu  zaw iadom ił 
zarząd Zw iązku M iast Polskich, że 
nie m oże uwzględnić prośby Zwiąż 
ku M iast Polskich co do udziele­
nia m iastom  z funduszów  o b ro to ­
wych m inisterstw a skarbu  k ró tk o ­
term inow ych pożyczek na u reg u ­
low anie przez m iasta term inow ych 
zobow iązań, a w szczególi ości w y­
kupienia weksli.

P. m inister m otyw uje swe s ta ­
now isko między in. niedopuszczal­
nością zm niejszenia niąapędnych 
dla skarbu  państw a rezerw  i ia rb o -  
wych

W  spraw ie te j Związek M iast 
Polskich zam ierza zw rócic się po- 
ncw nie do p. m in istra  skarbu  po­

w ołując się z jednej s tio u y  im dal­
sze n iepokojące fakty  p ro te s t 1 wek 
sli m iejskich, z d rug iej z is  strony  
na to, że ustaw a ska ibcy /a  zaw ie­
ra upow ażnienie p. m m i;':;a sk a r­
bu do w ypłaty zw iązkom  kom unal­
nym kró tko term inow ych  pożyczek 
do w ysokości 20 proc. w pływ ów  po 
datkow ych, pobieranych na rzecz 
tych zw iązków  przez kasy skarbo ­
we.

L icząc się z obecną sy tuacją 
skarbu  państw a, Z. M. P. zam ierza 
prosić o udzielenie om aw ianych 
k ró tko term inow ych pożyczek przy­
najm niej do wysokości 10  m iiji-nów 
zł., jakkolw iek zapotrzebow anie na 
te  pożyczki jest znacznie większe

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO
W Ł A Ś C IC IE L A  K A N T O R U  B A N K IE R S K IE G O

N a K rak. Przedm ieściu  7 1  m ie­
ści się od 'k ilkudziesięciu  la t k an to r 
wym iany pieniędzy i ko lek tura lo- 
terji państw ow ej, należący do M e­
szka Izraela  C entnerszw era.

W czoraj około godz. 1 7  m. 15 
gdy w sklepie znajdow ał się tylko 
sam właściciel, nieznany spraw ca 
w ystrzałem  z rew olw eru  w głowę 
pow alił bankiera na ziemię. Cichy 
w ystrzał usłyszał przechodzący 
wówczas por. cen tralnych  w arsz ta­
tów  saperów  w M odlinie, T adeusz 
Banaszkiewicz, k tóry  jednocześnie 
zauw ażył w ychodzącą ze sklepu ja ­
kąś kobietę. O ficer zaw iadom ił o 
swenr spostrzeżeniu  pierw szego n a­
potkanego  post. Z ygm unta Janków  
skiego —  z I kojęn.^Ten przybiegł­
szy na m iejsce zatrzym ał ową ko ­
bietę, k tó ra  była już w odległości 
3-ch krołf.ów od sklepu. P o d e jrza ­
ną, k tó ra  zdradzała wielkie zdener­
wowanie, oddał w. ręce drugiem u 
policjantow i, k tó ry  -przew iózł za­
trzym aną do 12  kom isariatu . T ym ­
czasem post. Jankow ski wszedłszy 
do sklepu u jrzał w łaściciela leżące­
go na w znak w kałuży krw i za la­
dą sklepową. Szuflada była w ysu­
nięta. P ieniądze w niej znajdow ały  
się. P rzybyły w 5 m inut od zaalar­
m ow ania lekarz pogotow ia skon ­
sta tow ał już śm ierć 50-letniego 
C entnerszw era, w skutek rany  po­
strzałow ej w głowę.

Przeprow adzono  pierw iastkow e 
dochodzenie, z k tó rego  jednak  trud  
no na razie ustalić bliższe oko­
liczności m orderstw a.

Z atrzym aną ta jem niczą kobietą 
okazała * się 46-letnia F ranciszka 
W ójcikow a (P iw na 33 ), przy m ę­
żu. P rzeję ła  się ona tak  silnie tym  
wypadkiem , że w kom isarjacie 
omdlała. D opiero  lekarz pogotow ia 
doprow adził W. do przytom ności. 
Badana, po przeprow adzeniu  do u- 
rzędu śledczego zeznała, że weszła 
przypadkow o do k an to ru  celem wy 
miany bankno tu  do larow ego i za­

stała w ów czas w łaściciela już w 
kałuży krwi. Czy zeznanie W ójci- 
kow ej je s t zgodne z praw dą ustali 
dalsze dochodzenie.

Z m arły trag iczną śm iercią pozo 
staw ił żonę i tro je  dzieci. N a m iej­
sce przybył sędzia śledczy Zalcberg. 
k tó ry  zezwolił na przew iezienie 
zw łok karetką tow . ,,O sta tn ie j P o ­
sługi" na cm entarz przy ul. O ko­
powej.

Pom nik Kraszewskiego
F .zed  jego  budową

O dbyło się posiedzenie kom ite­
tu  budow y pom nika K raszew skiego 
na pl. T rzech  K rzyży przed gm a­
chem  g im nazjum  K ró low ej Jad w i­
gi. K om ite t przy ją ł do w iadom ości 
zaakceptow anie przez m inisterstw o 
w yznań religijnych i ośw iecenia pu 
blicznego m odelu i \v’Tboru  m iejsca 
pod pom nik oraz zdecydow ał w y­
stąpić do m agistratu  o przyznanie 
po trzebnego kredytu  na w zniesienie 
pom nika, k tó ry  b raku je  jeszcze do 
sum y zaofiarow anej przez jedną z 
firm  w ydawniczych.

Ilu p a size ro w
przew iozły au tobusy  w m arcu?

W  ciągu m arca au tobusy  m iej­
skie przewiozły ogółem  2 ,c e l 637 
pasażerów , czyli przeciętn ie dzien­
nie przeszło ói <yjn. W iutym  sko ­
rzystało  z kom unikacji au to b u so ­
wej 1 ,7 9 3 .7 1 1  pasażerów , a zatem  
w m arcu w porów nan iu  z lutym  o 
207,946  więcej, co stanow i 9 proc., 
a to  ze w zględu na dłuższy o 3 dni 
miesiąc.

W ozok ilom etrów  w ykonały au ­
tobusy  w m arcu  12 6 ,8 0 1 , o 9.257 
więcej (przeszło 8 proc.) niż w lu ­
tym. N a 1 w ozokilom etr w ypada 
w m arcu  15 ,87  pasażerów  (w lu­
tym  1 5 .26) —  o 0,61 proc. więcej.

PAN MINISTER KUHN
W PODRÓŻY NA ŚLĄSKU
(Od własnego korespondenta). 

Katowic pW sobotę przybył do 
m inister Komunikacji inż. Kiihn w 
towarzystw ie naczelnika wydziału 
sanitarnego M inisterstw a dr. Tadeu­
sza Borzęckiego, szefa sek re tarja tu  
dr. Stanisław a Dobruckiego i sekr. 
G. Rożałowskiego. N a dworcu powi­
ta ń  gości przedstawiciele władz z p. 
wojewodą dr. Grażyńskim na czele. 
P rzy  dźwiękach hymnu państwowe­
go, odegranego przez orkiestrę kole­
jową, przeszedł p. m inister przed 
frontem  kom panji honorowej kolejo­
wego przysposobienia wojskowego, 
poczem w otoczeniu wyższych urzę­
dników dyrekcji okręgowej Kolei 
Państwowych z prezesem inż. Nie- 
bieszczańskim na czele oraz delega­
tem sztabu przy D. O. K. P. ppłk. 
Matuskim wsiadł do specjalnego po­
ciągu, udając się do Rybnika. Po 
powitaniu n a  dworcu przez p rzedsta­
wicieli władz i m iasta oraz oddziałów 
kolejowego P. W. z orkiestrą, zwie­
dził p. m inister przedszkole kolejowe. 
I'. m inister zasiadł między dziećmi, 
słuchając piosenek i wierszyków, i 
p rzypatru jąc się pląsom, poczem roz­
mawiał z dziećmi i przy ją ł ofiarow a­
ne mu fo tografje  przedszkola. Im ie­
niem rodziców powitał p. m inistra 
kolejarz Biczysko, dziękując mu za 
życzliwe stanowisKo, umożliwiające

na przedm ieściach
D ział kom unikacji w ydziału 

technicznego m ag istra tu  o p ra c o ­
wuje obecnie program  najn iezbęd­
niejszych ro b ó t b rukarsk ich  na 
przedm ieściach, k tó re  nie--są jesz­
cze uw zględnione w , budżecie na 
r. 1930 /3 1 .

O ile m ag istra t uzyska z jak ie­
gokolw iek źródła kredyty  na w y­
konanie tych robó t, będą one u- 
skutecznione jeszcze w ciągu b ie­
żącego sezonu.

W ieści z kraju
(O d własnych korespondentów).

KRONIKA POZNAŃSKA
P O Z N A Ń . —  D Z IE S IĘ C IO L E  

C IE  C H Ó R U . —  C hór męski 
,,E cho“ w P oznan iu  święcił dzie-

JLustracja
k in o tea tró w  i teatrzyków

W  w ypadkach stw ierdzenia pod 
czas zeszłorocznej lu stracji usterek 
pod w zględem  bezpieczeństw a pu­
blicznego i pod w zględem  sa n ita r­
nym, k om isarja t rządu  m. st. W a r­
szawy w ydał pozw olenie na prowat- 
dzenie przedsiębiorstw  rozryw ko­
wych (k ino teatrów , teatrzyków  
etc.) z określonym  term inem .

W  zw iązku z tem  sta rostw o  
grodzkie W arszaw a P o łudn ie roz 
poczęło obecnie lu strację  kom isyj­
ną czy stw ierdzone w r. z. braki 
zostały usunięte. P ro to k ó ły  z tych 
oględzin k ierow ane są do w ydziału 
bezpieczeństw a publicznego kom. 
rządu, k tó ry  będzie wyciągał k o n ­
sekw encje z w yników  oględzin przy 
dalszem  pro longow aniu  pozwoleń.

KRONIKA WILEŃSKA

W IL N O . —  K O N F E R E N C JA . 
-— W  zw iązku z pobytem  m inistra 
R eform  R olnych w W ilnie p. wo- 

sięciolecie sw ej działalności i u rz3" jew oda R aczkiew icz odbył dłuższą 
dził z te j okazji w  auli un iw etsy- konferencję z p. m inistrem  w Ban- 
te tu  jubileuszow y koncert pod ba - j{U j j 0itlym w spraw ach, 1 dotyczą ■ 
tu tą  znanego kom pozytora,
N ow ow iejskiego.

prof.

Umorzenie
spraw  prasow ych

W  zw iązku z uchyleniem  prze­
pisów  dekretu  P rezyden ta  Rzczpli- 
te j o praw ie prasow em  z roku  1927 
oddział X Sądu G rodzkiego w W a r 
szawie, w k tórym  skoncentrow ane 
są procesy o p rzestępstw a w d ru ­
ku um orzył o sta tn io  około 30 
spraw , w ytoczonych na podstaw ie 
starych  przepisów.

. a n s  t o

P I E N I Ą D Z * *
W myśl tuj zasady powin­
niśmy wszechstronnie po­
sługiwać się lotnictwem 
pasażerowie — poczta — 

towary.

KRONIKA POMORSKA
G D Y N IA . — O T W A R C IE  B A Ł 

T Y C K IE J L IN J I  R E G U L A R N E J 
—  Od dłuższego * czasu „Żegluga 
P o lska" szykow ała uruchom ienie 
linji tow arow ej do w schodnich 
po rtów  Bałtyku. N a pow yższą li- 
nję zostały przeznaczone dw a s ta t­
ki: „T czew " i „C h o rzó w ”, z k tó ­
rych osta tn i został n iedaw no naby­
ty z funduszów  ofiarow anych 
przez woj. Śląskie.

W  dniu 4 kw ietnia b. r. odszedł 
z Gdyni do Rygi, Tallina i H el- 
singforsu  pierw szym  rejsem  sta tek  
„C horzów " s pełnym ładunkiem  
różnych tow arów . P rzed  odej­
ściem  sta tk u  zebrali się p rzedsta­
wiciele kupiectw a, eksporte rów  i 
m aklerów , celem obejrzen ia sta tku  
i zadokum entow ania w ażności po ­
w stan ia p ierw szej polskiej linji re ­
gu larne j z Gdyni.

KRONIKA ŚLĄSKA
K A T O W IC E . —  P O W R Ó T  IN  

S P E K T O R A  G A L L O T A . —  W  
tych dn iach  pow rócił z zagranicy 
okręgow y in spek to r pracy i kom i­
sarz dem obilizacyjny, inż. Gallot, 
k tó ry  z ram ienia R ządu  Polskiego 
brał udział w szeregu konferencyj 
m iędzynarodow ych w Genewie, Pa 
ryżu i Londynie, dotyczących cza-

cych pom ocy kredytow ej dla ro ln i­
ków i p rac m eljoracyjnych -

WILNO. — ZATRZYM ANIE 
KURJERÓW  KOMUNISTYCZ-1 która złożyła
NYCH. — Onegdaj w nocy na od- j  prośbę o wybudowanie nowego dwor

ca. N astępnie p. m inister zwiedzi!

powstanie przedszkola. N astępnie p. 
m inister rozdzielił między dziećmi 
przywiezione słodycze.

Zkolei p. m inister wziął udział w 
uroczystem posiedzeniu Rady M iej­
skiej Rybnika, gdzie powitalne p rze ­
mówienie wygłosił prezes Rady, 
ofiarow ując p. m inistrowi p łasko­
rzeźbę w  węglu kam iennym z pejza­
żem górnośląskim. N a posiedzen-i 
Rady burm istrz przedstaw ił postula­
ty  m iasta, m. in. w sprawie budowy 
mieszkań dla kolejarzy w Rybniku 
i w sprawie budowy nowego dworca 
kolejowego.
W odpowiedzi p. min. w yraził radość, 

że mógł wziąć udział w zebraniu Ru­
dy Miejskiej i przekonać się o atm o­
sferze pracy i oddania dla interesów 
państw a na Górnym Śląsku. P. mi­
n ister oświadczył, że postara się roz­
patrzeć żądania m iast i spełnić je, 
w m iarę możności, w jaknajszerszej 
mierze. Dziękując za powitanie, •>. 
m inister życzył m iastu  osiągnięcia w 
rozwoju jaknajlepszych rezultatów.

Z Rybnika wyruszył p. m inister 
w raz z otoczeniem o godz. 10  m. 61 
Jastrzęb ia - Zdroju, gdzie powitały 
go na dworcu licznie zebrane dzieci 
szkolne z nauczycielstwem oraz od­
dział kolejowego P. W. z orkiestrą. 
Jedna z dziewczynek wrręczyła p. mi­
nistrow i i prezesowi Niebieszczań' 
skiemu kw iaty, poczem gościa witali 
przedstawiciele gminy oraz m ajof 
Faruzel, komendant sanatorjum w oj­
skowego im. M arszałka Piłsudskiego. 
P. m inister rozm awiał dłuższą chwi­
lę z dziećmi, poczem udał się na zwie­
dzenie san torjum  wojskowego oraS 
budynku dworcowego, o którego roz­
szerzenie zabiega gmina.

Przed godziną 12-tą pociąg, wiozą* 
cy p. m inistra, przybył do Chybia, 
gdzie gości oczekiwali przedstawicie­
le krakowskiej dyrekcji kolejowej i  
wiceprezesem p. Gismanem na czele. 
Po kilkuminutowym postoju ruszył 
pociąg w dalszą drogę do B ystrej, 
gdzie stanął przed godz. 13-tą. Na 
dworcu oczękiwała kom panja honoro­
wa P. W. z ork iestrą  oraz delegacji 

p. m inistrowi

cinku granicznym  Maniewicze za­
sadzka K. O. P. zauważyła dwócii 
osobników, usiłujących pod osłoną 
ciemności dostać się na nasze teryto- 
rjum .

Żołnierze wezwali nieznajomych do 
zatrzym ania się a gdy to nie po­
skutkowało, dali salwę do uciekają­
cych.

W wyniku dłuższego pościgu obu 
zbiegów ujęto. Jeden z ujętych miał 
przestrzeloną nogę.

Porzucony bagaż znaleziono i do­
łączono do ak t dochodzenia.

Obaj zatrzym ani nie chcą ujawnić 
swych prawdziwych nazwisk i jedy­
nie zeznali, że przybyli z Mińska w 
celu odwiedzenia krewnych.

WILNO. — W IZYTY. — Nowo- 
mianowany prezes Sądu A pelacyjne­
go p. Kazimierz Bzowski objął już 
urzędowanie i złożył wizytę p. w oje­
wodzie Racridowiczuwi. W tym  sa­
mym dniu p- wojewoda Raczkiewicz 
rewizytował p. prezesa Bzowskiego.

WILNO. — ZBRODNIARZE 
POD KLUCZEM. — Policja tu te j­
sza wykryła szajkę handlarzy żywym 
towarem, przyczem aresztowano M. 
G rinberga z Pucka i jego pomocni-

będący na ukończeniu budynek sana­
to rjum  kolejowego, obliczonego nu 
12 2  pokojów, in teresując się postę 
pem prac i oglądając wszystkie u rzą ­
dzenia. Przed godziną 14-tą p. m ini­
ste r wyruszył w powrotną drogę.

W Dziedzicach, po pow itaniu na 
dworcu, przyjm owała p. m inistra 
krakow ska dyrekcja kolejowa śnia­
daniem, poczem nastąp ił odjazd do 
Katowic, gdzie pociąg staną ł o godzi­
nie 16-ej. P. m inister ziożył wizyty 
p. wojewodzie dr. Grażyńskiemu, a 
potem udał się n a  boisko kolejowego 
klubu sportowego, gdzie p rzy ją ł de­
filadę oddziałów kolejowego P. W. 
P. m inister przypatryw ał się zawo­
dom piłki nożnej, które rozgrywał 
kolejowy klub katowicki z kombino­
w aną drużyną z H ajduk, Chebzia i 
Myślenic. Z boiska p. m inister udał 
się do gmachu dyrekcji kolejowej, 
gdzie p rzy ją ł naczelników wydziałóy 
dyrekcji oraz rapo rty  kolejowych 
zrzeszeń kulturalno - oświatowych.

Od godziny 18-ej do 19-ej p rzy j­
mował p. m inister w gmachu w oje­
wództwa organizacje gospodarcze i 
społeczne, zaś o godz. 20-ej udał się 
na obiad, wydany przez p. wojewo­
dę w jego pryw atnych apartam en- 
te -h .

O godzinie 0.50 wrócił p. m inister
su pracy oraz ogólnego położenia ce 23-letnią A. Kwiatkowską i M. 1 pociągiem do W arszawy, 
w przem yśle węglowym . Plaszke. Z. R.
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